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W ychodzi w sobotę każdego tygo­
dnia w objętości jednego arkusza-

Prenumerata wynosi wraz z prze­
syłką pocztowa rocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. w. a. w Państwie 

austryaekiem.

W Rossyi rocznie 5 rubli sr. 
w W. Ks. Poznańskiem 3 talary

Skład główny w K r a k o w i e  u 
Friedleina, w W a r s z a w i e  u 
Gebethnera i W olffa , w P o z n a ­
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Skład główny w księgarni 
Gubrynowicza i  Schmidta 

przy placu katedralnym.

Inseraty zamieszczają się  za 
opłatą 10 et. od wiersza drobnym 
drukiem. D la członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy  się 
połowę ceny.

Manuskrypta nieumieszczone 
nie zwracają się. Reklamaeye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.

IŁE$<5 s W alne zgromadzenie gal. Towarzystwa gospodarskiego. — W ystaw a i targ na chmiel. — V III. międzynarodowy targ zbożowy 
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i nasion w W iedniu. — Galicyjskie Towarzystwo leśne. — Targ zbożowy. —  Ogłoszenia.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa gospodarskiego galic.

odbędzie się d. 23 . W rześnia br. w  Lwowie 

o godzinie 1 I-te j przed południem w gmachu ratuszowym.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie z czynności Komitetu Towa­

rzystwa gosp. w sprawie zawiązania Towarzystwa 
O c h r o n y  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  w myśl 
uchwały Kady Ogólnej z dnia 5. Marca b. r.

3. Sprawozdanie Komisyi wydelegowanej za 
zakupnem oryginalnego bydła rozpłodowego.

4. O spółkach nabiałowych.
5. O kredycie melioracyjnym.
6. Wniosek stanisławowskiego Oddziału To­

warzystwa gosp. w sprawie opustu podatkowego.
7. Wniosek tegoż Oddziału w sprawne licen- 

cyonowania buhajów.
8. Wniosek Samborskiego Oddziału Towarzy­

stwa gosp. o zmianie dotychczasowego sposobu 
sprzedaży ogierów wybrakowanych w Zakładach 
rządowych.

Komitet Towarzystwa gosp. zaprasza Szan. 
Członków do jak najliczniejszego zebrania się na 
niniejsze Walne Zgromadzenie, które będzie miało 
także pamiątkowe znaczenie. Zawiadamiamy zara­

zem, iż udalimy się do Zarządów kolei krajowych 
celem uzyskania zwykłego obniżenia cen przejazdu. 

We Lwowie dnia 30. sierpnia 1886.
Z K o m ite tu  c .  k .  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o .

W icep rezes: Za sekretarza:

Piotr Gross. W ładysław ZawadzM.

W ystaw a i targ  na chmiel.
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic po­

daje niuiejszem do wiadomości powszechnej, a w szczegól­
ności do wiadomości pp. plantatorów chmielu, iż podczas 
V I II  międzynarodowego T a r g u  z b o ż o w e g o ,  odbędzie 
się w myśl uchwały Sekcji chmielowej, W ystaw a i Targ  
ua chm iel dnia 20., 21. i  22. w e L w ow ie — stanowiąc 
przytem co następuje:

1. iż każdy uczęstnik targu chmielowego obowiązany 
jest przysłać obok próbki w skrzyneczkach jednokilowych, 
jak to program targu w §. 7. ogłasza, także po w a ń t u c h u  
chmielu swego — z każdej sorty —- zupełnie odpowiedniego 
i r o w n e g o  c a ł e m u  zbiorowi;

2. nadesłać z g ł o s z e n i e  do Komitetu z oznaczeniem 
ilości wautuchów i dołączeniem po 1 złr. od wantucha, do 
10. W rześnia najdalej — potrzebne blankiety wydają 
się na żądanie;

3. chmiel w y s ł a ć  na koszt własny p o d  a d r e s e m :  
K o m i s y a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t a r g u  z b o ż o w e g o  
w e  L w o w i e  — tak, iżby chmiel do 18. W rześnia  n a j­
później doszedł; — chmiel p ó ź n i e j  nadesłany przyjęty 
n ie  b ę  d z i e ;

4. przy każdym wańtuchu ma być dołączona kartka 
k a r t o n o w a  z dokładnem oznaczeniem m i e j s c a ,  skąd 
chmiel pochodzi — i n a z w y  właściciela — prócz tego
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podana ma być ostatnia s t a e y a  kolei i p o c z t a ,  jakoteż 
i l o ś ć  c e n  t n  a r ó w  do sprzedania z k a ż d e g o  o k a z a ­
n e g o  g a t u n k u ;

5. targ chmielowy połączony będzie z p r e m i o w a ­
n i e m  — mianowicie wyznaczone są za chmiel przesłany 
w wańtuchach d w i e  nagrody po 40 złr., a c z t e r y  po 
20 złr., które udzielone będą c h m i e l a r z o m  — a wła­
ścicielom chmielarń odnośnych d y p l o m  y. Chmiel nade­
słany w próbkach premiowany nie będzie.

P r z y z n a n i e m  n a g r ó d  zajmie się osobna k o- 
m i s y a ,  złożona z pp. Michała Kokurewicza, Karola Ki- 
sielki, Roberta Domsa, Władysława Lubomęskiego, dyrektora 
krajowych szkół roln. w Dublanach, Bischofa, zarządcy dóbr 
JEx. hr. Alfreda Potockiego, Kaufmana, dyrektora dóbr ar- 
cyksięcia Albrechta w Żywcu i prof. W ładysława Tynieckiego.

Podając to do wiadomości Szan. Rad Oddziałów Tow. 
gosp., upraszamy o jak najszersze r o z p o w s z e c h n i e n i e  
w kole interesentów.

Z komiji VIII. międzynarodowego targu zbożowego.
We Lwowie dnia 30. sierpnia 1886.

Ósmy międzynarodowy targ zbożowy  
w Lwowie.

Tegoroczny międzynarodowy targ  zbożowy 
lwowski odbędzie się pod bardzo pomyślnemi dla 
gospodarzy naszych konstellacyami. Po zeszło­
rocznej klęsce nieurodzaju i upadku ekonomicz­
nego, który tak boleśnie odbił się na całym ruchu 
handlowym i sprowadził był zupełną niemal w nim 
stagnacyę, rok obecny okazał się obfitym w uro­
dzaje, a ziarna wszystkich gatunków zboża są nad­
zwyczaj dorodne i piękne. Komitet Towarzystwa 
gosp. zwraca uwagę pp. gospodarzy na tę szcze­
gólniej okoliczność ze względu na targ  tegoroczny. 
Rolnicy nasi będą tu mieli sposobność pokazać 
obszernemu światu kupieckiem u, że Galicya jest 
w stanie produkować ziarno tak dorodne, że może 
zająć miejsce pomiędzy pierwszemi na zbożowych 
targach europejskich. Rolnicy nasi powinni sko­
rzystać z tej sposobności i obesłać targ  lwowski 
obficie próbkami dorodnego, tegorocznego ziarna, 
a to tern bardziej, że ruch handlowy już się oży­
wia, ceny idą w górę, widoki otwierają się, a oka­
zanie na 'międzynarodowym targu lwowskim, jak  
piękny tow ar produkujemy, posłuży do zwrócenia 
uwagi na naszą produkcyę i zapewnienia jej od­
powiedniej ceny i żywszego popytu nie tylko dziś, 
ale i na przyszłość. Szczególnie byłoby do ży­
czenia, ażeby nasi gospodarze, produkujący na

większą skalę jęczmień, wystąpili z nim na tego­
rocznym targu, na którym za przedni towar mogą 
osiągnąć bardzo piękne ceny.

Połączona w tym roku z targiem  zbożowym 
wystawa bydła rozpłodowego, będzie otw arta już 
na dwa dni przed ta rg iem , dnia 19. w rześnia br. 
i trwać będzie przez trzy dni, do 21. września br. 
włącznie. Ażeby ułatwić sprzedaż i zakupno bydła, 
przyprowadzonego na wystawę, postanowił Komitet 
Towarzystwa gosp. udzielać 25°/0 opustu od ceny 
zakupna najcelniejszych sztuk bydła, który to opust 
ma być pokryty z funduszów subw encyjnych, tak 
więc zakupujący bydło na wystawie otrzymają je 
bez uszczerbku właściciela, o jedną czwartą część 
poniżej rzeczywistej ceny. Okoliczność ta przyczyni 
się niezawodnie do ożywienia ruchu targowego 
na bydło rozpłodowe na wystawie.

Podczas gdy targ  zbożowy i wystawa chmielu 
ma być jak zwykle w ra tu szu , wystawa bydła 
będzie urządzoną w ogrodzie pałacu niegdyś 
Skrzyńskich przy placu św. Jura. Prześliczne po­
łożenie parku o cienistych alejach i rozległych 
traw nikach, na których staną pięknie udekorowane 
zabudowania na bydło, odpowiadające ze wszech 
celowi. Obok wystawy bydła, będzie urządzona 
wystawa maszyn i narzędzi rolniczych fabryk k ra ­
jowych, tudzież wystawa ogrodnicza, która posłuży 
zarazem po przyozdobienia całego placu wystawy, 
z osobnym pawilonem na kwiaty i warzywa.

Dodawszy do tego, że równocześnie z targiem, 
mianowicie na dzień 23. września br. a więc zaraz 
na dzień następny, zwołane jest Walne Zgrom a­
dzenie Towarzystwa gosp., na które tym razem 
spodziewany jest zjazd całego obywatelstwa w iej­
skiego z okręgu naszego Towarzystwa gospodar­
skiego, można z wszelką wróżyć pew nością, że 
tegoroczny targ  lwowski i połączone z niem w ys­
tawy będą nader ożywione i produkcyi krajowej 
znakomite przyniosą korzyści.

Matek i reita patowa.
(Dokończenie).

Zapatrywaniom zwolenników szkoły Rieard’a przeciw­
stawilibyśmy co następuje.

Przy rozstrząsaniu całej sprawy trzeba najprzód przyjąć 
jako podstawę stosunek tegoczesnego człowieka uobyczajo- 
nego ze swemi potrzebami życiowemi do reszty przyrody.



Ogół tych potrzeb życiowych je s t obecnie tak  wielki i tak 
urozmaicony, i był zresztą taki sam od wieków w Europie, że za­
spokojenie tychże nie daje się wprost wyobrazić bez up raw ia- 
nej ziemi. W  ogólności, jak  produkcya tych rolniczych 
i zwierzęcych artykułów  zapotrzebow ania odbywa się i od­
bywać się m usi na najróżniejszych ziem iach, tak  produkcya 
owa odpowiedniej żądaniom  jakości nie byłaby możliwą, gdyby 
m e nastąpiło  było d ługoletnie przeprow adzenie surowego 
czynni a naturalnego „ziemi" na produktyw ną glebę. I  rze­
czywiście obecnie , szczególnie w E uropie, gleba używana 

o produkeyi potrzeb człowieka, je s t w ynikiem  tyeiącoletniej 
pracy ludzkiej. To samo powiedzieć m ożna o upraw ianych 
roślinach i domowych zw ierzętach, przeciwko których wyro- 
< zeniu się zawsze jeszcze przychodzi nam  walczyć. W tym 
więc zakresie, ja k  to się dzieje , nie m ożna sił gleby, 
roli, w °góle ziemi użytkowanej uważać jakoby były „pier- 
w ocinne". Że te siły, mówiąc po rolniczemu, nie s ą  też 
„niespożyte", w ykazał od daw na J . L iebig i to samo po­
tw ierdzają pola wycieńczone upraw ą nietylko n a  U kranie 
i Podolu ale także w południow ych Stanach Zjednoczonych 
Stanów półn. Am eryki. R enta gruntow a nie „rozpoczyna" 
się też sam a z siebie i „niezależnie od zużytej kwoty pracy11, 
owszem je s t ona w takim  stopniu zależna od ilości i jakości 
pracy fizycznej i in telektualnej człow ieka, że w ogóle do­
piero w tedy objawić się może, gdy ta  praca ludzka na g ru n t 
już działała i gdy przy siejbie i żniwie zawsze na nowo 
działa, i to tern bardziej, gdy podług R icarda ren ta  g ru n ­
towa je s t różnicą dwóch różnych czystych in tra t przy zużyciu 
równych kwot sumy i kapitału. (Przytem  trzeba zauważyć 
że ta  tak zwana różnica ulegać może zmianom, i już  u legała 
np. dawniej skutkiem  w prow adzenia uprawy kartofli, w now ­
szych czasach skutkiem  rozpow szechnienia użycia nafty i ztad
upadku ceny rzepaku, spadku ceny pszenicy, podwyższenia do­
chodu z ziemi przez uprawę jakiejś cennej rośliny lekarskiej 
itp.) O rencie zresztą w ogóle mówić można dopiero wtedy, 
gdy artykuły ludzkich potrzeb i m ienie posiada nietylko 
wartość użytkową ale także w artość zam ienna, w ostatn im  
bowiem dopiero wypadku nastąpić może ustanow ienie jak iejś 
m iary wartości (pieniędzy). Zam iana ludzkiego m ienia od- 

ywac się może tylko przez przenoszenie, za pomocą trans- 
por u, wszystkie zaś środki transpo rt umożliwiające , jak  

rogi, oleje, wozy, okręty, są z wyłączeniem morza i rzek 
£ natury  spławnych, li tylko produktem  ludzkiej pracy -  

oz tianspo rtu  zaś niepodobna pomyśleć o wartości zam ien- 
Tymczasem ów do ustanow ienia wartości zam iennej 

niezbędny transport może, abstrahując od innych jeszcze wa­
runków, spowodować w łaśnie, że jed en  i ten  sam nakład 
Kapitału i pracy dawać może nietylko dwa ale więcej róż- 
nyc stopni dochodu i że te dochody na  glebie najlepszej 
mogą być niższe, niżeli na  znacznie uboższym piasku. I  to 
£ le je s t praw dziw e, że zboże, wyprodukowane najw iększą 
kwotą pracy decyduje o cenie zboża, owszem widzimy w obec­
nym  czasie, gdzie podaż przewyższa potrzebę, że odwrotnie 
zboże najtaniej wyprodukowane z Indyi, Ameryki i t. p. na 
targu światowym, a tern samem w różnych innych okręgach 
produkcyjnych cenę stanowi, jak  np. dla zboża austro-w ęgier-

skiego, nierów nie drożej produkow anego. Jak  zresztą  przy 
nierentującej się produkeyi tj. przy zm iejszonym dochodzie 
wyciągnąć część na  rolnictwo wyłożonego kapitału  ? To je s t 
może możliwe w przedsiębiorstw ach kupieckich i to w łaśn ie  
m niem anie dowodzi, o ile Ricardo zapatryw ał się n a  ro l­
nictwo ze stanow iska kupieckiego, p. P inder jednak  m niem a 
że takie w rolnictwo włożone kapitały w razie nierentow ności 
produkeyi gruntow ej po prostu przepadają albo też w n a j­
lepszym  razie tkw ią dziesiątki i setki la t bezkorzystnie 
w roli. Uwzględnić wreszcie trzeb a  i to, że kupiec niew y­
płacalny z w ierzycielam i zawrzeć może jakiś pewnoprocentowy 
układ, zwalniający go z obowi ązań, gdy właściciel gruntu 
w razie licytacyi odpowiada całe życie za spadłe hipoteki 

Nikt nie zechce przeczyć ważności czynnika produk- 
cyjnego „ziemi" (obszerniej biorąc : przyrody, sił przyrodnich), 
owszem uważać ją  należy  jako podstawę wszelkiej, w artości 
produkującej czynności ludzkiej i można pow iedzieć, że 

w łaśnie je j ograniczenie wogóle umożliwia istnienie jak o w ejś  
„w artości". Ale w łaśnie dlatego błędnem  je s t przypuszczenie, 
że rolnictwo ma mieć jedyny przywilej na wyzyskiwanie sił 
przyrodnich takie, jak ie  przyjęto za podstaw ę teoryi ren ty  
gruntow ej a tern s imem i podatku gruntow ego. B ezpośre­
dnio albo pośrednio musi każdy ludzki przem ysł użytkować 
z sił przyrodnich, które znowu podobnie jak  ziemia są ogra­
niczone i bynajm niej nie są wszędzie jednakowo w ydatne 
i skuteczne. Tak użytkuje między innym i fabrykant z pary  
i elektryki, m ielnik i żeglarz z w iatru  i wody, gorzelnik 
i fabrykant octu z fe rm en tacy i, fotograf ze słońca itp. R ol­
nictw o nie zajm uje więc dlatego, że użytkuje z sił przyrod­
nich , jakiegoś stanow iska wyjątkowego między ludzkim i 
p rzem ysłam i, bo te ostatnie muszą to czynić zarówno —  
i jeżeli obecnie coraz natarczyw iej dom aga się zm iany 
istniejącej formy podatku gruntowego, to nie dąży by­
najm niej do osiądnięcia jakiegoś wyjątkowego uwzględnienia, 
ale tylko do sprawiedliwego zrów nania go z innym i 
przem ysłam i.

Czynnikowi „praca" i „kapitał" (pojętemu jako za­
pracowany i zaoszczędzony) szkoła Iticard ’a nie przyznała  
zdecydowanie tego znaczenia, do jakiego już doszedł i do 
jakiego jeszcze dojdzie z postępem  cywilizacyi i kultury 
Z drugiej strony tw ierdzenie, że tylko dlatego ren ta  g run­
towa (ang. ren t) uiszczaną być musi, ponieważ ziemia je s t 
pryw atną w łasnością, jakoteż wyobrażenia o wolnem użytko­
w aniu czynnika przyrodniego, o haraczu, o przem ianie p ry ­
watnej w łasności na w olną (!?) albo do ogółu należącą 
w łasność itp. — zdradzają za w yraźnie socyalno-dem okra- 
tyzm kopytko. W  ten  sposób nauka o rencie gruntow e 
i podatku gruntow ym  porusza się w bardzo niebezpiecznych 
k ierunkach , rozpoczynających się zniesieniem  pryw atnego 
posiadania ziemi, mogących dojść do zniesienia wszelkiej 
własności, doprowadzić wreszcie do zniszczenia wszelkiego 
ludzkiego uobyczajenia.

Takim  tendeneyom  należy wytrw ale przeciwstawiać, 
że w łaśnie pow aga uczciwej pracy daje najpełniejsze 
i największe prawo do zapracowanej albo odziedziczonej 
posiad łości, że bodaj w żadnej m ateryalnej posiadłości nie
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ma nagromadzonych tylu skarbów ludzkiej pracy, jak  wziemi 
z dawien dawna rolniczego kraju. Nic zresztą nie działa może tak 
głęboko uobyczająeo na kierunek umysłowy jakiegoś narodu 
i nic innego może nie jest tak skuteczną groblą przeciw 
socyalno-deinokratycznemu potopowi, jak jasne pojęcie, że 
wszelkie nabytki społeczeństwa są dziełem tysiącolecia 
trwającej pracy ludzkiej. Zaznaczanie tego z naciskiem przy 
rencie i podatku gruntowym wydaje się właśnie w czasach 
obecnych jednem z głównych zadań prawdziwej nauki.

Przy ustaniu podatku gruntowego w teraźniejszej 
form ie, do czego zdaniem naszem powinno i musi przyjść, 
wypada bardzo n a tu ra ln ie , że Państwo powinno otrzymać 
w zamian jakieś inne źródło dochodu. Tutaj Ameryka pół­
nocna daje nam wskazówkę. Pomimo kuszącej do tego 
pojedyńczośei tamtejszych rolniczych stosunków niema tam 
podatku gruntowego w naszem znaczeniu, tylko dochód 
z ziem i, podobnie jak z innych przemysłów i z nimi 
rów norzędnie, poddanym jest podatkowi dochodowemu. 
Środka zaradczego przeciw całkiem wyjątkowemu wcią­
gnięciu ziemi do ponoszenia podatków państwowych 
przez podatek gruntowy należałoby więc szukać w re ­
formie podatku dochodowego. Częścią takiego zreformowa­
nego podatku dochodowego mógłby więc być podatek grun­
towo-dochodowy, przyczem tak dawne oceny katastralne, 
jakoteż ceny zbożowe ostatniego trzy lub pięciolecia mogłyby 
być uwzględniane. Także rozdział dochodu podług jego źró­
deł, czy z pracy czy z ren t i odpowiednio temu wyżej lub 
niżej procentowe opodatkowanie (z uwolnieniem pewnego 
minimum) byłoby do życzenia i oprócz tego, ażeby w zak­
resie obu tych kategoryi większy dochód był stopniowo po­
stępującym procentem podatkowym obciążany, ażeby więc 
100.000 zł. dochodu nie dawały takiego samego podatku 
jak  10.000 złr. (jak np. w Prusiech w ogóle około 2 °/0.) 
Taka przemiana teraźniejszego podatku gruntowego byłaby 
jednym z najważniejszych i najskuteczniejszych środków, 
ażeby gospodarstwo ziemiańskie stało się znowu tem czem 
było: trwałą ogólną podstawą nietylko innych przemysłów, ale 
także istnienia i rozwoju obyczajowego ludów i państw.

W sprawie sadzy chmielowej.
(Fumago salicina. Tul.)

W numerze z dnia 14. sierpnia podnieśliśmy wezwa­
nie „Gazety lwowskiej" w sprawie sadzy chmielowej i do­
łączyliśmy krótkie uwagi, nasuwające się nam na razie. 
Obecnie znachodzimy w Tygodniku rolniczym  z dnia 28. 
sierpnia więcej szczegółową rozpraw kę, którą pozwalamy 
sobie dosłownie podać, polecając jej pilne przeczytanie sza­
nownym plantatorom chm ielu , którzy w niej znajdą nie 
jedną cenną wskazówkę. Szczególnie zwracamy ich uwagę 
na radę (I I , 6 , ał, ażeby o ile można unikać za niskiego 
obcinania łętów (wici) chmielowych podczas zbioru, a je­
żeli m ożna, pozostawiać je  nieobcięte aż do zupełnego 
uschnięcia. Bardzo słuszne jest twierdzenie, że „wyższość" 
prowadzenia chmielu na drutach, odpowiednio urządzonych,

polega między innemi właśnie na tem, że przy zbiorze szy­
szek nie potrzeba łętów obcinać". Nie chodzi tu o same 
wici, ale o liście, które się jeszcze na wiciach znajdują 
i jeszcze są dalekie od zwiędnięcia i obumarcia. WprawTdzie 
czynność przyswajająca liści jest już znacznie osłabioną 
w chw ili, gdy szyski zbieramy, ale jeszcze nie ustała 
i jeżeli liście pozostają-— czyli — jeżeli wici nie obcinamy, 
to po oberwaniu szyszek jeszcze dalej liście przyswajać 
będą, jeszcze dalej tworzyć będą materyę organiczną, która 
zstępując w korzeniak, pomnoży wprawdzie nie o bardzo 
wiele, ale zawsze pomnoży zapas potrzebny na rozpoczęcie 
nowego okresu wegetacyjnego w następnym roku.

Co do spłukiwania sadzy wodą (względnie z mydłem) 
pozwolimy sobie uwagę, że należałoby go używać skoro się 
tylko sadza okazywać zacznie, bo jak się już gruntownie 
osadziła, to spłukiwanie jej jest dosyć trudne. Tem bardziej 
zaś bylibyśmy za jak najrychlejszem i często powtarzanem 
(w razie braku silnych deszczów) spłukiwaniem, ażeby się sadza 
nie rozszerzyła na szyszki, bo w takim wypadku wątpimy, 
czy się już na wiele przyda płukanie. Ze względu na 
m szyce, które bądź co bądź przyczyniają się do rozgnież- 
dzania się sadzy swemi słodkiemi i lipkiemi wydzielinami, 
zalecają jako najskuteczniejszy płyn sporządzony z 450 lit­
rów wody deszczowej (w braku jej dodaje się nieco sody 
do zwykłej studziennej wody), 2*/, do 2 J/4 kg miękkiego 
mydła i 3—4 kg kwassyi ( Quassia amara) ; kwassyę wy­
gotowuje się dłuższy czas i dolewa do rozczynu mydlanego. 
Płynu takiego używano w r. 1882 w Anglii przeciw mszy­
com, usuwając jednocześnie sadzę, skutek zaś był taki, że 
plantatorowie, którzy powyższym płynem chmielniki kropili, 
zbierali po 7 do 9 ctn. chmielu z akra, gdy c i, co go nie 
używali prawie nic nie pozbierali. Płyn taki jednak jest 
znacznie droższy, od prostej mydlanej wody. Sądzimy jednak, 
że obfite skrapianie czystą wodą naw et, wcześnie użyte, 
powinnoby być skuteczne.

Tyle naszych uwag, w „Tygodniku" zaś czytamy, co 
następuje :

W chm ielam i Zakładu czernichowskiego nie miała 
Dyrekcya sposobności poczynienia spostrzeżeń dotyczących 
występowania Sadzy chmielowej, a tem samem i sposobów 
jej niszczenia.

W iadomości, jakie staraliśmy się w tym przedmiocie 
w kraju zebrać, są bez znaczenia. Ograniczyć się więc 
musimy na podaniu do wiadomości interesantów kilku uwag 
i spostrzeżeń, dostarczonych nam przez pana p r o f .  S t r u ­
s i e  w i e ż a ,  a zebranych lub sprawdzonych przez niego 
samego w różnych latach i różnych chmielarniach. — I tak :

S a d z a  c h m i e l o w a  pojawia się na chmielu upra­
wianym na każdym rodzaju ziem i, i tak samo na tykach 
jak  i na drutach prowadzonym, — częściej jednakże i in- 
tenzywniej nawiedza ona chmielniki położone w miejscach 
w ilgotnych, zabagnionych i mało przewiewnych. — Mia­
nowicie, nie ziemia wilgotna, ale wilgotne mgły, wznoszące 
się w położeniach takich i okrywające chmielniki czas dłuż­
szy w porze gorącej (w ostatnich dniach czerwca i w po­
czątku lipca), sprzyjają szczególnie zagnieżdżeniu się i szyb-
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kiemu rozszerzeniu grzyba tego, — podobnie jak mu sprzy­
jają lepkie wydzieliny mszyc chmielowych (A phis humuli), 
pokrywające liść chmielowy. —

Jakkolwiek mszyce występują po największej części 
przed ukazaniem się sadzy, i niewątpliwie przez wydzie­
liny swoje rozradzaniu się tego grzyba sprzyjają, to jednakże 
nie są jego przyczyną. —  Bywają lata i miejscowości, 
w których mszyce występują w ogromnej ilości, a tylko 
ślady sadzaka spostrzegać się dają — bywają znowu takie 
lata, vf których wcale nie wiele mszyc się pojawia, a sa- 
dzak właśnie silnie się rozradza i znaczne szkody wyrządza.

Okoliczność, że chmielniki w pobliżu zabudowań i ży­
wych płotów, osobliwie zaś w pobliżu drzew, na których 
sadza prawie corocznie się pojawia (jak: wierzby, topole 
i t. d.), zwykle najpierwej i najsilniej sadzakiem nawiedzane 
bywają, jak niemniej okoliczność, którą możnaby jeszcze 
w tym roku spraw dzić, że grzyb ten osiada zwykle naj­
pierw na roślinach przybrzeżnych i więcej po stronie chm iel­
nika drzewami i zabudowaniami od przewiewu zakrytej, 
zkąd dopiero dalej w głąb chmielnika się posuwa, — po­
zwalają w nosić, że sadza chmielowa także z innych roślin 
na chmiel się przenosi, a znalazłszy tu sprzyjające warunki 
szybko się rozmnaża.

W chmielarniach źle utrzymywanych, mianowicie za­
chwaszczonych, albo świeżym (t. j. nie przegniłym i nie 
dobrze kompostowanym) nawozem stajennym obficie nawo­
żonych, występuje sadza często najpierw na dolnych liściach, 
zkąd dopiero mniej lub więcej szybko do góry się podnosi, 
jeśli ją przedtem krótkie a obfite deszcze nie spłuczą 
i w dalszem rozszerzeniu nie powstrzymają. — Czy jednakże 
sadza w ten sposób się pojawiająca należy do tego samego 
powyżej przytoczonego gatunku, t. j. Jum ago salicina“ 
1 tę samą lub inną formę przedstawia, pozostaje jeszcze  
do zbadania.*)

Dodać tu należy, że najwięcej pod wpływem sadzaka 
cierpią i najprędzej niszczeją odmiany chmielu wczesne, 
więcej delikatne, tudzież takie indywidua, które w orga­
nizmie swym osłab ione, prędzej też wszelkim chorobom 
i szkodliwym wpływom ulegają. — Takie osłabione rośliny 
znajdują się w chmielnikach starych, — w chmielnikach, 
w których zbyt wcześnie zbiór rozpoczynamy i przy tem 
zbyt nisko przy ziemi łęty chmielowe obcinamy, — a w końcu 
i tam, gdzie przy czyszczeniu (wałaszeniu) wiosennem zbyt 
silnie i niedbale obcinamy, przezco pnie uszkodzone zostają.

Jeżeli w czasie, kiedy sadza chmielowa dopiero roz­
wijać się poczyna i nie obsiadła jeszcze wszystkich liści, 
mianowicie zaś liści górnych młodych i rozwijających się 
szyszek, spadnie deszcz dobry, wtedy może sadzę tę tak 
spłukać, że reszta pozostała tylko bardzo małą szkodę przy­
nieść może. — Po deszczu lekkim spostrzedz można łatwo 
u podnóża każdego krzaka chmielowego przedtem silnie 
sadzą pokrytego, mianowicie zaś od strony przeciwnej

*) F l e i s c h m a n  mówi w Landwirthsch. Yersuchts. 1867, 
o „ P l e o s p o r a " ;  —  L a m p r e e h t  w D issertacy i inauguralnej. 1874 
o „ C l a d o s p o r i u m “.

kierunkowi deszczu, czarny osad na z iem i, który jest spłu­
kanym grzybem ze stojącej tu rośliny.*)

Z powyższych nielicznych i niedostatecznych spo­
strzeżeń, wskazujących jednakże, w jakim kierunku ściślejsze  
badania prowadzone być powinny, wypływają następujące 
wnioski, dotyczące sposobów zapobiegających, przynajmniej 
częściowo, szerzeniu się sadzaka chmielowego i zmniejsza­
jących powodowane przez niego szkody; m ianow icie:

I. P r z y  w y b o r z e  m i e j s c a  n a  c h m i e l n i k :
1. Nie zakładać chmielnika w nieprzewicwnych, wilgot­

nych i mgłami się pokrywających nizinach, ale wybierać miejsca 
przewiewne i glebę nie podmokłą, utrzymującą wszakże 
dostateczną wilgoć, której roślina chmielowa zawsze po­
trzebuje.

2. Nie zakładać chmielnika w bezpośredniem zetknięciu 
z domostwami i ich ogrodzeniami, ani też w pobliżu drzew 
wierzbowych, topolowych, a nawet i innych, a to nie tylko 
ze względu na sadzę chmielową, ale także i różne owady.

II. P r z y  p i e l ę g n o w a n i u  c h m i e l n i k ó w  j u ż  
i s t n i e j  ą c y h :

3. Ułatwić wolny przewiew powietrza, o ile się to 
przez usunięcie istniejących zapór da przeprowadzić.

4. Usunąć z pobliża chm ielnika: wierzby, topole i inne 
niepotrzebne drzewa i krzewy.

5. Utrzymywać powierzchnię gleby chmielnika wolną 
od chwastów, a skruszałą, niezaszlamowaną i niezatłoczoną, 
przez co wpływa się także korzystnie na stan wilgoci 
i temperaturę ziem i, a tem samem na normalny rozwój 
rośliny.

6. Zapobiegać osłabieniu i wycieńczeniu pni chmie­
lowych, a więc:

a) Przy chmielnikach prowadzonych na tykach , nie 
obcinać do zbioru łętów chmielowych n isk o , ale jak tylko 
można wysoko; przy chmielarniach zaś drutowych, nie 
obcinać wcale łętów podczas zbioru, ale pozostawić na 
drutach przez całą zim ę, a przynajmniej do późnej jesieni, 
to jest tak długo, dopóki całkiem nie zdrewnieją i na pniu 
nie uschną. Nic tak bowiem nie osłabia pni chmielowych 
i nie zmniejsza ich żywotności i wytrzym ałości, jak co­
roczne obcinanie nisko przy ziemi i w stanie jeszcze zie­
lonym, w jakim musimy po największej części rozpoczynać 
zbiór w chmielarniach większych. Wyższość prowadzenia 
chmielu na drutach, odpowiednio urządzonych, polega mię­
dzy innemi właśnie na tem , że przy zbiorze szyszek nie 
potrzeba łętów obcinać.

b) Baczyć bardzo na to, ażeby przy wiosennem  czysz­
czeniu (obcinaniu) niepotrzebnie pni nie uszkadzać.

c) Nawozić w jesieni nawozem dobrze kompostowa­
nym z dodatkiem mączki kostnej, gipsu i popiołu.

J a k o  ś r o d k i  p o w s t r z y m u j ą c e  s z e r z e n i e  s i ę

*) Spłukanie sadzy chmielowej silnym  prądem wody, lub s il­
nym deszczem, jest stosunkowo łatw e, zważywszy, że grzybnia sadzaka 
ma eharakter epiphytyczny i mało rozwiuiętem i strzępkami ssącemi 
nie wpija się  w naskórek liścia, i dlatego może być łatwo i bez uszko­
dzenia liścia  zmytą lub złuszezoną.
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s a d z y  w c h m i e l n i k u  i u s u w a j ą c e  t a k o w ą  p o  
c z ę ś c i ,  n a l e ż a ł o b y  p r ó b o  w7 a ć:

1. S p ł u k i w a n i e  s a d z y  w o d ą  rozprowadzoną za 
pomocą zwykłej dwukolnej sikawki ogniowej.*) Użyta do 
tego woda może być c zy s tą , a lepiej może m ydlona (3-~5 kg  
m ydła czarnego na  100 lit. wody,) gdyż taka i mszyce 
niszczy. Praw da, że operacya takiego spłukiw ania je s t am - 
barasow na i kosztow na. ale opłaciłaby się dziesięciokrotnie, 
gdyby się okazała rzeczywiście skuteczną.

Takie zlew anie chmielu wodą m ydlaną zastosowywał 
z wielkim powodzeniem  C. T u p p e k , w łaściciel dóbr 
i p lan ta to r chm ielu w A dlich-W ola w P rusach  wschodnich, 
obliczając koszt jednorazow ego skrapiania na  8 m. pr. 1000 
pni, a więc na  mniej więcej 16 złr. na  m orgę austr. M ię­
dzy innym i podaje także W i l h e l m  S t a r k ,  doświadczony 
p lan ta to r chmielu w Offenbach koło L andau  w Bawaryi, 
że tak  on, jak  i jego sąsiedzi używają z powodzeniem zle­
w ania roślin  chm ielow ych, za pomocą sikawki ogniowej, 
rozczynem  ałunu w wodzie (5 kg. a łunu  na  1000 lit. wody) 
jako środka przeciw  owadom „Tcłranychus hu m u h ,“ które 
znane zbrunatn ien ie  liści i szyszek chm ielowych (K upfer- 
b rand) powoduje. S t a r k  oblicza koszta takiego jed n o ra ­
zowego skrapiania na 8 m. 35 fen. pr. 1000 roślin  czyli 
także na  +  16 złr. w. a. na  m org austryacki.

Te dwa przykłady przytaczam y na dowód, że w arto 
spróbować zlew ania chm ielu wodą za pomocą sikawki ognio­
wej, jako środka usuwającego sadzę chmielową, gdyż przy­
puściwszy, że takie dwu lub trzykro tne zlew anie chm ielnika 
naw et 50 złr. na  morg, kosztowaćby m iało, a przez takowe 
tylko 3 cetn. chm ielu więcej zebrać m ożna było , to już 
poniesione na  zlew anie koszta byłyby k ilkakro tn ie  zwrócone.

2) O b r y w a n i e  l i ś c i  d o l n y c h  do wysokości 2 m etr, 
po nad  ziemią, jeśli sadzak tylko dolne liśc ie  napad ł i dość 
wcześnie spostrzeżony został. Rozumie się samo przez się, 
że liść ze sadzą zerw any natychm iast spalony być powi­
n ien . Obryw anie jednakże późniejsze na  nic się nie p rz y d a ; 
obryw anie zaś w szystkich liści, więcej szkody, ja k  pożytku 
p rz y n ie s ie , gdyż roślina liści pozbawiona, plonu nie wyda. 
O bryw ając natom iast tylko dolne liście, a pozostawiając 
górne, zdarzyć się może, że deszcz w ydatny w krotce spa­
dnie, i resztę sadzy opłucze jeszcze dosyć wcześnie, ażeby 
znaczniejsza część plonu uratow aną być m ogła.

Podając do wiadomości publicznej spostrzeżenia i w y­
prow adzone z n ich  wnioski, jak ie  na  razie zebrać było m o­
żna, oświadcza podpisana D yrekcya, że profesorowie fachowi 
szkoły Czernichowskiej podejm ą się z przyjem nością upo­
rządkow ania, zestaw ienia i ogłoszenia w szelkich wiadomości, 
uwag i spraw ozdań, jak ieby  szanowni p lantatorow ie chm ielu 
zebrać i podpisanej Dyrekcyi łaskaw ie udzielić chcieii.

D yrekcya  kraj. śr . szkoły rolniczej w Czernichowie.

*) Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdyby można było w róż­
nych m iejscowościach przeprowadzić śc iślejsze  doświadczenia z metodą; 
kultury chmielu zaprowadzoną przez Hoffmana w Ottmarsheim, a która 
tak przy chm ielu prowadzonym na drutach jak i na tykach da się  
zastosować.

XIY międzynarodowy targ zbożowy 
i nasion w Wiedniu.

Oficyalne spraw ozdanie o przebiegu ta rgu  op iew a: 
T rudności, jak ie  w czasie ostatn ich  m iędzynarodow ych ta r ­
gów zbożowych stały  na  przeszkodzie silniejszem u obrotowi, 
a które należy przypisać w znacznej części cłowo-politycz- 
nym  stosunkom , zwiększyły się jeszcze tego roku skutkiem  
m ałych rezultatów  austro-w ęgierskiego żniwa i w ynikających 
z tego zwyżek c^n na głów nych ta rg ach  europejskich. 
Obrót m iędzynarodowy był na tegorocznym  targu zbożowym 
w ciągu obu dni nadzwyczaj ograniczony i to we w szyst­
kich artykułach.

Podaż w p s z e n i c y  nie była w ielka, a w łaściciele 
staw ili wygórowane żądan ia , którym  uczyniono zadość 
w drobnej tylko części. Obrót wynosił około 80000 cen­
tnarów  m etrycznych , przeważnie w prow eniencyach z Ba- 
na tu  i z nad  Cisy, z czego znaczna część została nabytą  
przez m łyny au s try ack ie , część przez m łyny węgierskie 
i na  wywóz do Szwajcaryi. Ceny były z początku takie, 
jak ie  płacono zeszłej soboty. Przy zam knięciu ta rgu  pod­
niosły się o 10 centów na jednym  centnarze m etrycznym .

Oferty w ż y c i e  były jeszcze m niejsze niż w psze­
nicy. Oferty we w szystkich p row eniencyach , z wyjątkiem  
tych, które pochodziły z okolich Pesztu i kolei południow ej, 
były znacznie niższe od cen doby bieżącej ; zresztą za to­
w ar ze wzm iankowanych okolic żądano tak  wysokie ceny, 
iż in teresa  rozwijały się z wielką trudnością. Ogółem sprze­
dano około 30000 m etr. centnaów  po większej części do 
styryjskich i dolno-austryackfch m łynów, przyczem  ceny 
nie doznały żadnej zmiany.

Obrót w j ę c z m i e n i u  wynosił m niej więcej 150000 
centn. m etrycznych , najprzedniejsze g a tu n k i, mianowicie 
prow eniencyi w ięg iersk ie j, zostały zakupione na  rachunek 
kupców angielskich  celem posłania ich drogą m orską, gdy 
natom iast tow ar średni pochodzenia czeskiego i m orawskiego 
znalazł odbyt do południowych Niemiec. Gdy za tow ar 
przedni płacono bardzo wysokie ceny, tow ar średni osiągnął 
tylko niskie ceny.

O w s a  prow eniencyi w ęgierskiej zakupił pew ien za ­
kład w iedeński 25000 m etrycznych cen tnarów ; oprócz tego 
traktow ano o nabycie dalszych 25000 cet. m etr. pochodze­
n ia  czeskiego i m orawskiego. Podaż owsa w ęgierskiego 
była s ła b ą , gdy natom iast owies z krajów z tej strony L i- 
tawy był silnie oferowany, skutkiem  czego ceny nieco się 
obniżyły.

K u k u r u d z a  osiągnęła słaby obrót przy cenach 
niezm ienionych.

O brót w r z e p a k u  na potrzeby miejscowe nie był 
zbyt ożywiony, albowiem decydujące fabryki uznały  ceny 
jako zanadto wysokie.

Obrót w m a k u c h a c h  był słaby, ceny podnosiły się.



Jedynie za ciemniejszemi gatunkami m ą k i  popyt był 
ożywiony, któremu jednak nie można było uczynić zadość 
* powodu braku zapasów. Lepsze gatunki mąki były ignorowane.

Większe ożywienie wywowały interesa w s p i r i t u s i e .  
Obrót wynosił 20000 hektolitów po bardzo stałych cenach.

Co do t e r m i n ó w ,  powiada sprawozdanie , że dopiero 
w drugim dniu targu miały miejsce większe transakcye 
w towarze terminowym, przyczem ceny w porównaniu z ce­
nami notowanemi ostatniej soboty, podniosły się przy życie 
i kukurudzy o 10 centów na jednym centnarze metrycznym, 
gdy natomiast ceny żyta pozostały niezmienione , a ceny 
owsa dążyły ku zniżce.

Galicyjskie Towarzystwo leśne.
IV. W alne Zgromadzenie ga licyjsk iego  T o w a ­

rzystw a leśnego. Stosownie do uchwały Wydziału z dnia 
22. lipca 1886, odbędzie się IV. W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  Towarzystwa leśnego galicyjskie w k r ó l e w s k i e m  
s t o ł e c z n e m  m i e ś c i e  L w o w i e ,  d n i a  11-go, 12-go 
i 18-go W r ze  ś n  i a 1886; połączone —nauprzejm e zaprosze­
nie Reprezentacyi tegoż miasta — z w y c i e c z k ą  do lasów 
w H o ł o s k u  i B r z u c h o w i c a c h .
P r o g r a m  t e g o  Z g r o m a d z e n i a  j e s t  n a s t ę p u j  ący:

D n i a  10-go września 1886 o godzinie 9-raej wie­
czór zebranie powitalne przybyłych Członków i Gości w e 
w i e l k i e j  s a l i  k a s y n a  m i e j s k i e g o ,  przy ulicy Aka­
demickiej 1. 13.

D n i a  11-go i 13-go o godzinie 9-tej rano i o godzi­
nie o-tej po południu obrady w sali radnej w Ratuszu.

Dnia 12-go o godzinie 7 mej rano — w y c i e c z k a  
do lasów lwowskiej gm iny w H o ł o s k u  i B r z u c h o w i ­
c a c h .  (Przewodnikiem wycieczki Inspektor lasów miej­
skich pan Roderyk Schapp.)

Przedmioty obrad.
I. S p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e .

1. Sprawozdanie Wydziału za lata 1885 i 1886 (Re­
ferent : Członek Wydziału, sekretarz Towarzystwa wz. pom. 
Oficyalistów pryw .: p. R o m u a l d  M a k a r e w i c z ) .

2. Zdanie liczby z obrotu funduszów w latach 1885, 
1886; i

3. uchwalenie budżetu na r. 1887. (Referat K om isyi 
rewizyjnej).

4. Wybór miejsca przyszłego Zgromadzenia Walnego. 
(Ref. Członek W ydziału, c. k. wicelastrator dóbr państwo­
wych p. E m i l  H o ł o w k i e w i c z ) .

5. Wybór prezesa, dwóch wiceprezesów i ośmiu człon­
ków Wydziału w myśl statutu na trzy lata, w miejsce ustę­
pujących Prezesów i Członków W ydziału: panów Gebauera 
Wincentego, Glanza Józefa, Góttmana Jana, Hołowkiewicza 
Emila, Kudasiewicza Józefa, Makarewicza Romualda, Nowic­
kiego Aleksandra i Tynieckiego W ładysława; a jednego 
członka Wydziału w miejsce ś. p. Edwarda W eigla na rok 
jeden.

6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1887.
7. Sprawa dalszego wydawnictwa czasopisma Sylwan. 

(Ref. Członek Wydziału, c. k. profesor wszechnicy Dr. T o ­
m a s z  S t a n e c k i ) .

8. Upoważnienie W yddału do przyjmowania nowych 
Członków. (Ref. Członek Wydziału, lustrator lasów p. J  a n 
L i g m a n).

9. Wnioski Członków Towarzystwa. (Zwraca się uwagę 
P. T. Członków na §. 8. statutu alinea 4 i 8).

II. R o z b i ó r  p y t a ń :

1. O zalesieniu piasków lotnych. (Ref. Członek Wy­
działu, c. k. wicclustrator dóbr państwowych p. E m i l  H o ­
ł o w k i e w i c z . )

2. O ile obserwacje fenologiczne służą do zbadania od­
mian klimatu krajowego. (Ref. Członek Wydziału, c. k. 
profesor wszechnicy Dr. T o m a s z  S t a n e c k i . )

3. Ważność stacyj doświadczalnych dla nauki i prak­
tyki. (Ref. Wiceprezes Tow. Dyrektor szkoły leśnictwa p. 
H e n r y k  S t r z e l e c k i ) .

4. Sprawozdanie z odbytej wycieczki do lasów miejskich 
w Hołosku i Brzuchowicach. (Referenta wybierze Walne 
Zgromadzenie).

5. Doniesienia z dziedziny gospodarstwa lasowego 
w ogólności, a w szczególe o stanie odnowień leśnych, o klęs­
kach elem entarnych, o szkodach wyrządzonych przez zwie­
rzęta i t. d. (Ref. Członek wydziału, lustrator lasów p. J  a n 
L i g m a n).

6. Wnioski Członków Towarzystwa.

Targ zbożowy.
Dziś płacono

L w ów  Pszenica 7-75 — 8-20, żyto 5 '9 0 - 6 ‘20, jęczmień
5-75—7-50, owies 5-30—5'50, groch 6— 10, w y k a  *—
rzepak nowy 9-------9-15, lnianka — ■—, koniczyna czerwona
4 4 - 48, koniczyna biała 45—55, koniczyna szw edzka------ •—

T a rn o p o l pszenica 7-75—8-05, żyto 5-60 6-—
jęczmień 5-50—7-25, owies—*------------, groch 6*— 9-50. wyka
 rzepak • lnianka—*—, koniczyna czerwona 43—48
koniczyna biała 45—55, Koniczyna szw edzka  —.

P o d w o ło czy sk a  pszenica 7-60—8-—, żyto 5-80—
jęczmień 5-25— 6*50, owies — ------ --—, groch —•------ •—
wyka —■•—— •—, rzepak n- 8 -90—9, lnianka —■------•—, Ko­
niczyna czerwona 40*—45"—, koniczyna biała 40"—55-—, 
koniczyna szwedzka—•----- .

J a r o s ła w  pszenica 8-—8-50, żyto 6‘------ 6*45, jęczmień
6 '—7"50, ow ies—•—•—, groch 6-—10-50, w yka—"—, rzepak



-  80 —

9*10— 9*25, ln ia n k a — .— koniczyna czerw ona 4 5 —50, koni­
czyna b iała 45— 55, koniczyna s z w e d z k a ---------- .

C z e r n i o w e e  pszenica 8-15— 8*40, żyto 5-70- -5-85 
■'eczmień 5*50—6*50, owies 4-80—5 '— , groch 6 '—10-50 wy-
ka — r zepak n . 9 '— 9*10—, ln ia n k a ---------- , koniczyna
czerw ona — • •— — , koniczyna b iała  — •-----------•— , koni­
czyna szwedzka — •---------- •— .

W szystko za 100 kilo, netto  bez worka.

S tary  Chmiel za 56 kilo loco L w ów  złr. 10 do 20 nom. 
Nowy chmiel od 60— 70 zł. za 56 kilo.
Okowita za 10.000 litr. prct. loco Lwów 26’50— 26-75. 
Uspobienie dobre, pszenica gotowa i na term inach 

poszukiwana.
Lwów d. 4 .w rześnia 1886. (S .1

(Przedruk wzbroniony).

O Ł.O SZSN  I A.

H a n d e l  m a s ł e m  M. Z a n d e r
Berlin. O. Holzmarkt Strasse 59.

poszukuje liw erantów  2— 3

przedniego  masła
I. referencye. Z a ło żo n y  1865

Giro- Conto-Beichsbank.

Buhajki
czystej rasy Berner i holenderskiej

w wieku od 3 do 6 miesięcy
są  ćLo na/b^rcia. D ern o w le .

Bliższej 'wiadomości udziela Ad- 
m inistracya  dóbr w  Kamionce Stru- 
miłowej. 2—3
i oaoeoaoeoBOBoeoaoeoBoeoaceoaoeo io io k i

Środek na szczury!
niszczący je natychm iast

p o l e c a  po  c e n i e  z ł r  1*10 i 2*10 za p u s z k ę

F. §KA%A
Zwierzyniec (Kraków).

i/Ę T  Tysiączne u zn a n ia  i  p o ch w a ły  ze w szystk ich
stron  św ia ta  za  skuteczność tego środka .

2 20fr+o#OMOSOBoeoBoeo»oso«o»OB<o»Q«o»oa3»oao

Zarząd ekonomiczny Arcyksięcia Albrechta w  Ob­
szarze, stacya poczty i kolej Ż yw iec, poleca  

Panom w łaścicielom  i dzierżawcom dóbr

c ie lnG  j a ł ó w k i  i b u h a j e
rasy holenderskiej 2-10

po prz^stępniycłi. cenacłb-

J A N  O C H S ł C R
kotlarnia i gisernia

■w Białe. (1 8 — 26)

Poleca się do wyrobu w szelkich systemów ro l­
niczych gorzelni, rektyfikatorów  spirytusu, apa­
ratów kolum nowych, urządzeń brow arnych i t. p. 
Przyjm uje daw ne aparaty  do rekonstrukcyi, do­
starcza wszelkie arm atu ry  i m ontow ania z miedzi, 
m etalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartoflowe i dla karm y parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki m ie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak  najtan iej. 
W ypłata odbywać się też może za ugodą ra tam i.

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. M ittiga.

Nakładem  Redakcyi.


